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Wszelkie prawa zastrzeżone.

Kopiowanie, rozpowszechnianie części lub całości bez zgody wydawcy zabronione

 

Język, postacie i poglądy zawarte w tej publikacji nie odzwierciedlają poglądów ani opinii wydawcy. Utwór ma charakter publikacji historycznej, ukazującej postawy i tendencje charakterystyczne dla czasów z których pochodzi.
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FIRMA OBERZOHN

520 funtów rocznie. Do laboratorium chemicznego poszukiwana natychmiast sekretarka. Najchętniej młoda. Wiadomości fachowe niekonieczne, natomiast pożądane świadectwo maturalne z egzaminem z fizyki i chemii nieorganicznej (elementarnej). Pierwszeństwo dla osób, których rodzina pracuje na polu nauki. Oferty początkowo tylko pisemne: Skrzynka pocztowa 9754, Daily Megaphone. W razie potrzeby osobistego porozumienia zwrot kosztów podróży z odległości nie większej jak 150 mil1 od Londynu.

Jakiś przyjaciel przysłał numer gazety, zawierający to ogłoszenie do farmy Heavytree, zakreśliwszy ogłoszenie niebieskim ołówkiem.

Mirabella Leicester znalazła gazetę w holu, wracając od karmienia kur; przypuszczała, że przysłał ją pośrednik gruntowy z Alington, który zwracał jej zazwyczaj uwagę na nadarzające się tanio do nabycia farmy. Mirabella miała wrażenie, że człowiek ten za wszelką cenę chciałby się jej stąd pozbyć i ujrzeć na jej miejscu mniej ubogiego właściciela.

Rozpakowała gazetę brudnymi od pracy rękoma i z myślą o pośredniku skierowała uwagę na dział ogłoszeniowy.

Szybko przebiegła oczyma szpaltę dotyczącą posiadłości ziemskich.

Wiele było w rodzaju: Panowie, którzy pragnęliby nabyć niewielką farmę, korzystnie położoną, ale żadne z tych ogłoszeń nie zainteresowało jej szczególnie i zaczęła się już dziwić, dlaczego ten oszczędny człowiek wydał dwa i pół pensa na gazetę i przesyłkę, gdy wzrok jej padł na zakreślone ogłoszenie.

– Wiwat! – zawołała Mirabella, rozchylając czerwone wargi z podniecenia i podziwu.

Ciotka Alma spojrzała zdumiona sponad swojej książki z wycinkami gazet na wbiegającą do pokoju Mirabellę.

– To specjalnie dla mnie! – zawołała dziewczyna uroczyście, wskazując palcem na ogłoszenie. – Jestem młoda – nie mam wiadomości fachowych – posiadam maturę – a ojczulek był przecież czymś w świecie naukowym. I, Almo, mieszkamy akurat o sto czterdzieści mil od Londynu!

– Ach, moja droga! – odpowiedziała ciotka Alma, spokojna dama, której chuda i budząca grozę postać była postrachem wszystkich handlarzy wędrownych i parobków z farmy, aczkolwiek nigdy łagodniejsza od niej kobieta nie robiła pończoch.

– Czy to nie cudowne, ciociu? To nas wyciągnie z wszystkich kłopotów. Pozostawimy farmę Markowi, przeniesiemy się znowu do naszego mieszkanka w Bloomsbury... i będziemy nawet mogły sobie pozwolić pójść raz czy dwa razy na tydzień do teatru...

Alma przeczytała ogłoszenie po raz drugi.

– Warunki wydają się dobre – rzekła ze zwykłą powściągliwością – choć myśl, że ty miałabyś objąć posadę, niezbyt mnie zachwyca. Nieboszczyk ojciec twój...

– ...wygnałby mnie zaraz do miasta i zanim noc zapadnie, byłabym już zaangażowana – dokończyła Mirabella stanowczo.

Ale Alma nie była tego tak pewna. Londyn był pełen pułapek, a w ciemnych jego uliczkach i zaułkach czyhała bezimienna zbrodnia..

– Byłam tam przed trzema laty, gdy owi straszni Czterej Sprawiedliwi Mężowie uprawiali swój proceder, moja kochana – wyjaśniła, a Mirabella, która bardzo kochała ciotkę, wysłuchała cierpliwie historii opowiadanej po raz nie wiadomo który. – Przerazili cały Londyn. Nie można było wyjść w nocy z domu, bo nikt nie był pewien, czy powróci żywy... I pomyśleć, że wypuszczono ich wolno! To przecież po prostu uprawniać przestępstwo.

– Moja droga – brzmiała (niezmienna zresztą) odpowiedź Mirabelli – to wcale nie byli przestępcy. Byli to zamożni ludzie, którzy poświęcili życie na to, aby karać tych, których prawo przepuszczało przez swe śliskie palce. Ułaskawiono ich zaś ze względu na zasługi, jakie położyli podczas wojny. Jeden z nich pracował przez trzy miesiące w niemieckim urzędzie wojskowym, a zresztą nie było ich w ogóle czterech, tylko trzech. Gdybym tak ja się kiedy z nimi spotkała! Co to muszą być za miłe zuchy!

Kiedy ciotka Alma skrzywiała się, wyglądała bardzo brzydko. Mirabella patrzyła w inną stronę.

– Zresztą nie ma ich już w Londynie – rzekła – będziesz więc mogła spokojnie sypiać po nocach.

– A wąż? – rzekła Alma Goddard ponuro.

Jeśli istniała rzecz, o której nie należało wspominać człowiekowi udającemu się do Londynu, to był to wąż.

Sześć milionów ludzi wstawało co dzień z łóżek, rozkładało gazety i szukało wiadomości o wężu. Osiemnaście pism codziennych nie omijało ani dnia, aby wytłumaczyć swym czytelnikom, że obawy ich są dziecinne i dowodzą tylko skłonności neurastenicznych epoki powojennej; w regularnych odstępach zamieszczały też szczegółowe artykuły o czarnym wężu mamba, jego zwyczajach i jadowitym zazwyczaj ukąszeniu, a cała armia reporterów zajęta była tą „sprawą”.

Ta czarna mamba, najjadowitszy z wężów afrykańskich, uciekła pewnej mglistej nocy marcowej z ogrodu zoologicznego. I właściwie cała sprawa powinna by się zakończyć trzywierszową wzmianką, gdyby za tą trzywierszową wzmianką nastąpiła nazajutrz druga trzywierszowa wzmianka, że wąż został znaleziony martwy na zmarzłej ziemi – gdyż mamba nie może żyć w temperaturze niższej niż 24°. Ale ta druga wzmianka nie ukazała się nigdy. Drugiego kwietnia policjant znalazł przy drzwiach pewnego domu na Orme Place jakiegoś skulonego człowieka. Okazało się, że był to znany i na pozór zamożny makler giełdowy Emmett. Człowiek ten nie żył. Na jego nabrzmiałej twarzy znajdowały się dwie maleńkie ranki nie większe niż dwa punkciki. A powaga naukowa, zapytana o zdanie, wyjaśniła, że makler umarł od ukąszeniu węża i to węża bardzo jadowitego. Noc była mroźna, makler udał się był – bez towarzystwa – do teatru. Szofer jego zeznał, że opuścił swego pana w najlepszym zdrowiu na progu domu. Klucz, który znaleziono w ręce zmarłego, wskazywał, że został on ukąszony, zanim jeszcze auto odjechało. Kiedy zbadano jego stan majątkowy, okazało się, że człowiek ten był beznadziejnie niewypłacalny. Olbrzymie sumy, jakie podjął ze swojego banku, znikły bez śladu.

Zaledwie Londyn ochłonął po tym wzburzającym zdarzeniu, gdy wąż po raz wtóry dał się we znaki. Tym razem stało się to na ulicy i dosięgło ofiary z niższych sfer, ale o przeszłości bynajmniej nie bez skazy: byłego więźnia, niejakiego Sirka, obecnie bez dachu i bez środków do życia. Dozorca ogrodowy w Hyde Parku ujrzał go, jak padał w pobliżu posągu Achillesa. Zanim dozorca podbiegł, włóczęga nie żył. Węża ani śladu. W bezpośrednim sąsiedztwie zmarłego nie było nikogo. Tym razem wąż pozostawił swój ślad na przegubie ręki ofiary – dwie maleńkie ranki tuż koło siebie.

W miesiąc później padła trzecia ofiara, urzędnik Banku Angielskiego, człowiek poważany powszechnie. Widziano go jak padł w kolejce podziemnej. Kiedy go zawieziono do szpitala, okazało się, że zmarł w drodze – znowu wskutek ukąszenia węża.

Wąż stał się więc postrachem Londynu, a jego niesamowita sława dotarła nawet do farmy Heavytree.

– Blaga! – zawołała Mirabella, ale mimo to przeniknął ją dreszcz. – Spodziewam się, Almo, że nie przechowujesz tych nieprawdopodobnych historii w swojej książce z wycinkami?

– Ależ to historie z życia – odparła Alma poważnie. – Kiedy chcesz objąć posadę? – dodała, a Mirabella się roześmiała.

– Natychmiast – muszę tylko pierw postarać się, aby mnie zaangażowano. – Mirabella była osobą praktyczną. – Na pakowanie rzeczy masz jeszcze czas!

W godzinę później spotkała listonosza wiejskiego i oddała mu list.

Oznaczało to początek przygody, która miała ogarnąć wiele żywotów ludzkich, doprowadzić Trzech Sprawiedliwych na skraj rozwiązania ich organizacji, a pewnego dnia zamienić centrum Londynu w pole walki.

W dwa dni po wysłaniu tego listu nadeszła odpowiedź pisana na maszynie stylem dziwnie osobistym i niekiedy z bardzo osobliwymi zwrotami. Wyjaśnieniem tego był nagłówek papieru listowego:

 

OBERZOHN & SMITTS

Dom Handlowo-Eksportowy.

 

Trzeciego dnia Mirabella Leicester wysiadła z omnibusu na City Road i wkroczyła przez bynajmniej nieimponujące drzwi w dziedzinę romantycznej przygody; jakiś ciekawski szofer wszedł za nią do sieni.

– Przepraszam, madame... Czy pani Carter?

Mirabella nie wyglądała w ogóle na jakąkolwiek panią.

– Nie – odpowiedziała, wymieniając swoje nazwisko.

– Ale pani jest przecież tą panią z Hereford... Mieszka pani z matką koło parku Telford?...

Człowiek ten był tak zdenerwowany, że Mirabella wybaczyła mu natarczywość. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa otrzymał polecenie oczekiwania tu jakiejś nieznajomej osoby i obawiał się, że ją przeoczy.

– Myli się pan... Mieszkam w farmie Heavytree, Daynham... nie z matką, a z ciotką.

– Może ona nazywa się Carter?

Mirabella się roześmiała.

– Pani Alma Goddard... Czy pan już zadowolony?

– W takim razie pani nie jest tą osobą; miałem na nią czekać i zabrać ją.

Szofer przeprosił ją jeszcze raz i odszedł.

Mirabella czekała dziesięć minut w eleganckiej poczekalni, aż nadszedł blady młodzieniec o sterczących włosach na jeża, w wielkich binoklach bez oprawy. Twarz jego była szeroka, bez wyrazu i niezdrowa.

Mirabellę uderzył fakt, że każdy człowiek, którego widziała w biurze, wyglądał tak samo. Wysocy, ociężali ludzie, którzy sprawiali wrażenie, jakby oderwano ich od jakiejś niezmiernie ważnej pracy, aby się zajmowali swymi nieważnymi obowiązkami. Milczący mężczyźni, którzy spoglądali na nią przez grube szkła okularów i zależnie od okoliczności kiwali głowami potakująco lub przecząco. Mirabella spodziewała się zastać w biurze firmy Oberzohn & Smitts cudzoziemców; Niemców, jak sądziła, i była później zdziwiona, gdy się dowiedziała, że wszyscy, szef i pracownicy, byli Szwedami.

Blady młodzieniec milczał wierny tradycjom swojej firmy. Lekkim skinieniem głowy poprosił, aby szła za nim. Mirabella minęła pokój, w którym siedziało pół tuzina ludzi przy tyluż biurkach, pisząc z obłędnym pośpiechem; ponieważ byli przeważnie krótkowzroczni, nosy ich przylepione były do papierów i książek, które pochłaniały ich uwagę. Nikt nie podniósł głowy, gdy Mirabella przeszła przez drzwiczki w balustradzie dzielącej urzędników od gości. Na ścianie pomiędzy dwoma oknami wisiała mapa Afryki z wielkimi zielonymi plamami. W jednym z kątów pokoju ustawione było z tuzin masywnych kłów słoniowych, a do każdego z nich przyczepiona była karteczka. Na jednym z okien stała szklana skrzynka z modelem parowca, na drugim prymitywnie rzeźbiony posążek bożka tubylców afrykańskich.

Młodzieniec zatrzymał się przed ciężkimi drzwiami z różanego drewna i zapukał. Gdy odpowiedział mu niski głos, pchnął drzwi, usunął się na bok i przepuścił Mirabellę przodem.

Mirabella weszła do olbrzymiego pokoju – było to najtrafniejsze określenie tych rozmiarów. Potworną wielkość pokoju podkreślał jeszcze prawie zupełny brak umeblowania. Maleńkie hebanowe biurko, dwa bardzo małe krzesła i wysoka, wąska, czarna szafa wpuszczona w niszę – to było całe umeblowanie, które Mirabella ujrzała. Wysokie ściany wyklejone były złocistą tapetą. Cztery czerwone belki przecinały sufit w poprzek, podłoga była całkowicie pokryta ciemnopurpurowym dywanem. Na gzymsie kominka leżało coś, co wyglądało jak zwinięta w rurkę mapa; z listwy zwisał długi, cienki sznur zakończony chwastem.

Pokój ten o zupełnym braku komfortu był dla dziewczyny taką niespodzianką, że mimowoli spoglądała to na puste ściany, to na sufit, aż zauważyła, że przewodnik dawał jej energicznie jakieś znaki. Podeszła więc do człowieka, który stał zwrócony plecami do niewielkiego ognia płonącego w srebrnym kominku.

Mężczyzna był wysoki i szpakowaty; pierwszym wrażeniem, jakie odniosła Mirabella, było, że miał nienormalnie wysokie czoło. Blada twarz była podługowata, a za zbliżeniem się Mirabella zauważyła, że pokrywały ją niezliczone zmarszczki. Sądziła, że ma przed sobą mężczyznę pięćdziesięcioletniego, ale gdy zaczął mówić, upewniła się, że był znacznie starszy.

– Panna Mirabella Leicester?

Angielszczyzna jego była właściwie niezupełnie czysta, a mowa dziwnie wymuszona.

– Proszę, niech pani siada. Jestem doktor Eruc Oberzohn. Nie jestem Niemcem. Podziwiam Niemców, ale jestem Szwedem. Mam nadzieję, że panią przekonałem?

Uśmiechnęła się, a gdy Mirabella Leicester się uśmiechała, ludzie znacznie nawet mniej wrażliwi niż dr Eruc Oberzohn zapominali o wszystkim innym.

Nie była wysoka – w każdym razie wrażenie to sprawiała dzięki swej smukłej, doskonale harmonijnej postaci. W twarzy jej i w jasnych, szarych oczach było coś, co zdradzało, że mieszkała na wsi. Nadawała się tylko do sadów, gdzie kwiecie jabłoni niby biała warstwa śniegu leżało na gałęziach; nadawała się do chłodnych źródeł szemrzących wesoło wśród zarośli. W oczach jej było światło angielskiego słońca kwietniowego, pod stopami jej wiosenny aksamit wiecznie zielonych łąk.

Dla doktora Oberzohna była tylko dziewczyną w granatowym kostiumie. Powinien był zauważyć, że nosiła niewielki kapelusik z prostym rondkiem otaczającym twarz jej w miejscu, gdzie wznosiły się jej kształtne brwi, łagodnym obramowaniem. Niemiec zauważyłby to natychmiast, gdyż Niemcy są beznadziejnie sentymentalni. Ale doktor nie był Niemcem i nienawidził sentymentalności.

– Niechże pani siada! Otrzymała pani wykształcenie naukowe?

Mirabella potrząsnęła głową.

– Niestety, nie – przyznała z ubolewaniem. – Ale z przedmiotów, które wymienione były w pańskim ogłoszeniu, składałam egzamin.

– Ale ojciec pani był przecież uczonym?

Mirabella poważnie skinęła głową.

– Tak, lecz nie wielkim uczonym – rzekł dr Oberzohn. – Anglia i Ameryka nie są w stanie wydawać wielkich uczonych. Ach, niech mi pani nie mówi o waszych Kelvinach, Edisonach i Newtonach! To byli ociężali, niemrawi ludzie, z wielkimi brakami... Brak im było świętego ognia.

Mirabella była nieco stropiona, choć musiała się roześmiać w duchu. Jego chłodna niechęć do ludzi poważanych w świecie nauki była dość szczera.

– Ale pomówmy o pani samej. – Dr Oberzohn zasiadł za biurkiem na niewyścielanym fotelu o pionowym oparciu.

– Obawiam się, że niewiele będę panu mogła powiedzieć o sobie, doktorze Oberzohn. Mieszkam u ciotki w farmie Heavytree w Gloucester, poza tym mamy małe mieszkanko w Doughty Court. Ciotka i ja mamy skromne dochody... i zdaje się, że to wszystko, co mogę panu powiedzieć.

– Proszę, niech pani mówi dalej – rozkazał dr Oberzohn. – Niech mi pani opowie o wrażeniach, jakie pani odniosła, gdy otrzymała pani mój list. Chciałbym poznać pani strukturę duchową i umysłową. W ten sposób wytwarzam sobie sąd; tak zdobyłem swój olbrzymi majątek: przez analizę duszy ludzkiej.

Mirabella spodziewała się wielu egzaminów: egzaminu z podstaw fizyki i chemii, może egzaminu z nauki pisania na maszynie (którego się najbardziej obawiała); ale w chwili, gdy otrzymała zredagowane bardzo starannie wezwanie do stawienia się w biurze firmy Oberzohn & Smitts na City Road, nie przypuszczała ani na chwilę, aby przyjazd ten miał na celu badanie psychoanalityczne.

– Mogę powiedzieć tylko, że byłam zaskoczona – odpowiedziała, a gdyby Oberzohn był istotnie takim znawcą ludzi, za jakiego się podawał, wiele by mu w tej chwili powiedziała silna linia, która zarysowała się wokół jej ust. – Oczywiście skusiło mnie wynagrodzenie... Dziesięć funtów tygodniowo to pensja tak wysoka, że nie mogę sobie wyobrazić, abym się na to stanowisko nadawała...

– Nadaje się pani. – Ostry głos Oberzohna stał się jeszcze bardziej syczący, gdy wymawiał te słowa z naciskiem. – Potrzebuję sekretarki do laboratorium. Pani nadaje się na to stanowisko.... – zawahał się, po czym ciągnął: – chociażby dlatego, że ojciec pani był uczonym. A także... – znowu się zawahał przez ułamek sekundy – ...ze względu na swe wykształcenie ogólne. Obowiązki pani rozpoczną się natychmiast! – Wskazał podłużną, chudą ręką na drzwi w rogu pokoju. – Obejmie pani natychmiast swoje obowiązki! – rzekł.

Podługowata twarz, śmiesznie wysokie czoło, kościsty nos, szerokie, krzywe usta, wszystko to zdawało się pracować, gdy mówił. Przez chwilę czoło jego pokryte było niezliczonymi zmarszczkami, w następnej chwili było względnie gładkie. Koniec jego nosa za każdym słowem podnosił się i opuszczał, tylko małe oczka pozostawały cały czas nieruchomo skierowane na nią. Oczy takie widywała już Mirabella dawniej: brunatne, namiętne oczy. Co, kogo przypominały jej te oczy? Ostatnie jego słowa przejęły ją niemal przerażeniem.

– O, to zupełnie niemożliwe, abym dziś jeszcze objęła swoje obowiązki – rzekła, drżąc.

– Dziś albo nigdy – oznajmił dr Oberzohn stanowczo. Musiała się zdecydować. Pensja była bardziej niż upragniona; była gorzką koniecznością. Farma zaledwie pokrywała wydatki, gdyż Alma była nieszczególną gospodynią. A dochody zmniejszały się stale. W ubiegłym roku towarzystwo, w którym ulokowany był jej niewielki kapitalik, wcale nie wypłaciło dywidendy i Mirabella musiała zrezygnować z planowanego wyjazdu do Szwajcarii.

– Obejmę obowiązki natychmiast. – Trzeba było zagryźć zęby. Musiała się zdecydować.

– To dobrze; tego właśnie pragnąłem.

Ciągle jeszcze mówił do niej tak, jakby była zebraniem publicznym. Potem wstał i otworzył drzwi, które prowadziły do mniejszego pokoju.

Mirabella widziała już laboratoria, ale żadne z nich nie było tak cudownie urządzone jak to. W równych szeregach stały słoje porcelanowe i flaszki ze szlifowanego kryształu, na których złotymi literami wyrzeźbiona była zawartość. Dokoła pokoju biegła ławka, na której ustawione były w porządku najrozmaitsze aparaty. Pośrodku pokoju znajdował się wielki stół ze szklanym blatem, na którym pod hermetycznymi kloszami szklanymi stały czulsze instrumenty, poczynając od wag reagujących na ciężar pyłku kurzu, aż do maszyn elektrycznych tak skomplikowanych, że Mirabella na ich widok zupełnie upadła na duchu.

– Co mam tu robić? – zapytała zgnębiona.

Każdy przedmiot w tym laboratorium był cudownie nowy; Mirabella była przekonana, że za chwilę stłucze któryś z tych czarujących słojów lub pięknych flaszek... cała jej wiedza, zdobyta w laboratorium szkolnym, prysła nagle, nie pozostawiając po sobie nic.

– Co pani ma robić? – Dziwna rzecz, zdawało się, iż doktor w tej chwili nie wie tego tak samo jak Mirabella. – Początkowo... ustalić ilości. W każdym słoju czy flaszce znajduje się określona ilość danego preparatu. Ile? Kto wie? Poprzednia sekretarka była niestety głupia. Nie prowadziła książki. Czasem szukam czego, a tu nie ma! Zużyte zupełnie. To bardzo smutne.

– Pragnie więc pan, abym spisała inwentarz? – Nadzieje Mirabelli ożyły wobec prostoty tego zadania.

Miar i odważników było dość. Te ostatnie stały jak oddział żołnierzy, w porządku wzrostu. Wszystko było bardzo nowe i bardzo czyste. Zapach schnącej farby emaliowej unosił się w pokoju, jakby go niedawno malowano.

– To wszystko – rzekł człowiek o długiej twarzy.

Wyjął z marynarki wielki portfel i podał jej dwa zmięte banknoty.

– Dziesięć funtów – rzekł krótko. – Płacimy tygodniowo z góry. O jedną rzecz jeszcze chciałem zapytać – dodał. – Czy ciotka pani znajduje się w Londynie?

Mirabella potrząsnęła głową.

– Nie, jest jeszcze na wsi. Mam zamiar pojechać tam jeszcze dziś wieczorem, a o ile otrzymam posadę, przeniesiemy się jutro do miasta.

Oberzohn wydął grube wargi; Mirabella patrzała zmieszana na jego zmarszczone czoło.

– Czy ciotka pani zaniepokoiłaby się bardzo, gdyby pani pozostała dziś na noc w Londynie – co?

Mirabella z uśmiechem potrząsnęła głową.

– Nie przypuszczam. Mogę zostać w naszym mieszkaniu w mieście. Nieraz się już tam zatrzymywałam sama; zresztą i to nawet niepotrzebne. Zatelegrafuję, żeby przyjechała najbliższym pociągiem.

– Niech pani zaczeka. – Dr Oberzohn wykonał majestatyczny ruch ręką i pobiegł do swego pokoju. Po chwili wrócił z paczką blankietów telegraficznych. – Niech pani napisze telegram – rzekł. – Jeden z urzędników zaniesie go zaraz na pocztę.

Mirabella wzięła z podziękowaniem jeden formularz i napisała krótką wiadomość i prośbę do ciotki.

– Dziękuję.

Dr Oberzohn ukłonił się, podszedł do drzwi i ukłonił się jeszcze raz. Potem drzwi zamknęły się za nim.

Na szczęście dla swojego spokoju duchowego Mirabella Leicester nie miała potrzeby zapytywać swego szefa o coś, ani otwierać drzwi. Gdyby to chciała uczynić, przekonałaby się, że drzwi były zamknięte.

Zaś telegram, który napisała, spłonął na kominku w pokoju Oberzohna na czarny popiół.
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TRZEJ PANOWIE Z CURZON STREET

Nr 233 na Curzon Street był to mały dom. Najbardziej nawet entuzjastyczny pośrednik nieruchomości nie mógłby o wielkości tego domu wyrazić się z zachwytem, choćby zbawienie jego duszy zależało od tego. Mógłby rozwodzić się nad jego wygodnym rozkładem, wspomnieć ze czcią o historycznej przeszłości, zgodnie z prawdą wymienić centralne ogrzewanie i oświetlenie elektryczne. Ale jeśli był człowiekiem uczciwym, z opisu jego trzeba było wywnioskować, że nr 233 był to dom mały.

Po obydwu jego stronach znajdowały się dwie modne siedziby wielkopańskie, których brązowe i szklane drzwi przepuszczały w nocy fale światła. Obydwa domy przewyższały swego sąsiada o wiele pięter. Nr 233 sprawiał wrażenie niskiego człowieka wciśniętego pomiędzy tłum wielkoludów i niezdolnego do ucieczki. Front tego domu był symbolem pokory i poddania.

Dla tej części Curzon Street, w której się dom ten znajdował, był on niewątpliwie zniewagą i pod każdym względem, z wyjątkiem prawnego, zgorszeniem. Właściciele i dzierżawcy nieruchomości sąsiednich skierowali do uczonego sędziego tego okręgu podanie, aby zechciał wspomnianemu Jerzemu Manfredowi zabronić prowadzenia nadal Jego przedsiębiorstwa, mianowicie biura wywiadowczego „Trójkąt”, mieszczącego się, jak wspomniano, pod numerem dwieście trzydziestym trzecim przy Curzon Street, w dzielnicy Westminster, w hrabstwie Middlesex.

Ale sędzia nie zdecydował się na wydanie wyroku.

W werdykcie, obejmującym szpaltę w Timesie, dał wyraz poglądowi, iż detektyw prywatny jest raczej osobą urzędową niżeli przedsiębiorcą handlowym, który to pogląd od najdawniejszych czasów był zwalczany i aż po dzień Sądu Ostatecznego zwalczany będzie.

Mały srebrny trójkąt pozostał więc nad drzwiami, a Jerzy Manfred mógł nadal udzielać porad niewielkiej liczbie swych klientów; gdyż Manfred był dość ostrożny, aby przyjmować takich tylko klientów, którzy mogli mu ofiarować wielkie pole popisu dla jego geniuszu.

Był to wysoki, uderzająco piękny mężczyzna o twarzy patrycjusza i barkach atlety, a cała Curzon Street – przynajmniej ci mieszkańcy, których oka nic nie uchodziło – wiedzieli, że był zawsze niezwykle starannie ubrany.

Był on chodzącą reklamą pewnego krawca na Hanover Street, który stał na takiej wysokości, że na samą myśl reklamowania się umarłby z przerażenia.

Ludzie siedzący w autach, którzy bywali zatrzymywani na skrzyżowaniach ruchliwych ulic, rzucając okiem do jego limuzyny, dostrzegali ostro zarysowany profil i męską, opaloną twarz, wskutek czego uważali go za specjalistę z Harley Street. Towarzysko bardzo niewielu stało z nim na bliskiej stopie. Dr Elver, lekarz policyjny ze Scotland Yardu, odwiedzał go niekiedy na Curzon Street, aby podzielić się z nim swoimi fantastycznymi poglądami o wężu i jego ofiarach. Jerzy Manfred i jego przyjaciele przysłuchiwali się w milczeniu, ale nie pomagali mu. Ale prócz Elvera i pewnego komisarza policji, człowieka niezwykle tajemniczego, który zjawiał się tam w chwilach najbardziej nieprzewidzianych, aby wypalić z Manfredem fajkę i pogawędzić o dawnych czasach, bardzo niewielu bywało tu gości, a i ci zjawiali się niezmiernie rzadko.

W rzeczywistości szofer Manfreda był bardziej znany niż on sam. W garażu, gdzie pozostawiał auto, nazywano go Błyskawicą. Miało to być tylko wyrazem poglądu, że ten człowiek o twarzy chudej i wiecznie czegoś szukających oczach wcześniej czy później spodziewać się może losu, jaki czeka nieomylnie wszystkich szoferów mijających ostre skręty na dwóch kołach, z szybkością sześćdziesięciu mil na godzinę. Niektórzy z tych krytyków spotykali go już i łagodnie lub ostro, zależnie od stopnia swych obaw, zwracali szoferowi uwagę.

Niewiele osób znało zwierzchniego służącego pana Manfreda, ponurego cudzoziemca, nieco krępego i o wyglądzie prostodusznym. Był to człowiek, który mówił bardzo mało, nawet do kucharki i dwóch pokojówek, które przychodziły codziennie o ósmej rano, a punktualnie o szóstej opuszczały znowu dom; gdyż wieczorem pan Manfred zwykł jadać poza domen.

Manfred ogłaszał się w niewielu tylko pismach specjalnych i nigdy pod własnym nazwiskiem. Żadna rozmowa nie mogła dojść do skutku bez uprzedniego porozumienia; toteż przybycie Sama Barbertona było pod każdym względem nieprawidłowością.

Właśnie w chwili, gdy służba opuszczała dom, zapukał on do drzwi, a że pokojówki i kucharka wiedziały o zwyczajach Manfreda niewiele więcej jak to, że lubi on na śniadanie jajka na miękko i szpinak, pozwoliły więc nieznajomemu wejść do holu, gdzie zastał go milczący służący, który nadbiegł szybko ze swego pokoju.

Gość był to kościsty, krępy człowiek o twarzy koloru ceglastego i głowie częściowo siwej, częściowo łysej. Ubranie jego i mowa były nieeleganckie. Służący poznał natychmiast, że nie był on zwykłym rzemieślnikiem, gdyż nosił buty specjalnego rodzaju, zwane veldtschoons; były one sporządzone z surowej skóry i w niektórych miejscach wyblakłe od słońca.

– Chciałbym mówić z bossem Trójkąta – zawołał głośno; palce jego zanurzyły się do kieszonki kamizelki i wydobyły brudny wycinek z gazety.

Służący bez słowa wziął wycinek z jego ręki. Ogłoszenie pochodziło z gazety Cape Times – poznałby to po czcionkach, nawet gdyby na drugiej stronie nie było połowy wzmianki o jarmarku w Wynberg, Służący zwracał uwagę na takie szczegóły.

– Obawiam się, że nie będzie pan mógł widzieć się z panem Manfredem bez uprzedniego porozumienia – odparł. Głos jego brzmiał nieoczekiwanie łagodnie jak na człowieka o tak niepociągającym wyglądzie.

– Muszę się z nim widzieć, choćbym miał tu siedzieć całą noc – odparł przybyły uparcie i dał wyraz swemu niewzruszonemu postanowieniu, siadając na krześle w holu.

W twarzy służącego nie drgnął ani jeden muskuł. Trudno było powiedzieć, czy był rozgniewany, czy ubawiony w duchu.

– Wyciąłem to z gazety, którą widziałem na Benguelli – odeszła dziś po południu do doków w Tilbury – i przyszedłem prosto tutaj. Aniby mi na myśl wpadło przychodzić, ale chcę, żeby gra była otwarta dla wszystkich, kogo to dotyczy. Ten łajdak portugalski – nazywa się jak gatunek papierosów Villa, tak przypominam sobie teraz! – powiada: Co za sens ma jechać do Londynu, jeżeli można załatwić wszystko na pokładzie? Ale Mulaci portugalscy! Boże, zmiłuj się. Lepiej mieć z Buszmanami do czynienia! Buszmani są w porównaniu z nimi cywilizowani! Patrz pan!

Zanim służący się zorientował, do czego gość zmierza, przybyły zrzucił jeden ze zniszczonych bucików. Nie nosił skarpetek i odwrócił stopę do góry, aby ją pokazać służącemu. Była pokryta nabrzmiałymi bliznami, a służący wiedział, dlaczego.

– Portugalczycy – rzekł gość krótko, wkładając but z powrotem. – Nie Mulaci murzyńsko-portugalscy, przyznaję. Przypiekli mi podeszwy, żeby mnie zmusić do gadania, i byliby mnie zakatrupili, ale wlazł im w drogę jakiś amerykański handlarz wódki... z zapasem awanturniczości i gorzałki. On mnie odwiózł do miasta.

– Gdzie to było? – zapytał służący.

– W Mossamedes. Wyszedłem na ląd, żeby się trochę rozejrzeć, jak głupiec. Byłem na pokładzie parowca, który jechał do Bomy. Kapitan był co prawda kawał drania, ale rzetelny chłop – ostrzegał mnie.

– A co chcieli z pana wydobyć?

Gość spojrzał na pytającego podejrzliwie.

– Czy pan jest bossem? – zapytał.

– Nie, jestem butlerem pana Manfreda. Kogo mam zameldować?

– Barberton... Pan Samuel Barberton. Niech mu pan powie, że chcę, aby wyśledził dla mnie pewne rzeczy. Idzie mi o adres jednej panienki... nazywa się panna Mirabella Leicester. I chciałbym też zakomunikować coś bossowi. Ci Mulaci portugalscy upili się jednej nocy i gadali coś o jakimś forcie, który mają w Anglii. Wygląda jak dom, ale to jest twierdza; on tam właśnie pojechał.

Nie, człowiek ten nie był pijany. Służący schylił się, jakby chciał podnieść zapałkę z podłogi, i nieznacznie zbliżył przy tym głowę do głowy gościa. Czuć go było wprawdzie silnie tytoniem, ale nie alkoholem.

– Będzie pan łaskaw zaczekać chwileczkę? – rzekł służący i zniknął na schodach.

W chwilę potem powrócił aż na najniższy stopień schodów i poprosił pana Barbertona za sobą. Gość został wprowadzony do jednego z frontowych pokojów domu, małego gabinetu, który dzięki długim, szarym kotarom pluszowym, wiszącym za biurkiem, przy którym siedział Manfred, wydawał się jeszcze mniejszy.

– Pan Barberton, sir – zameldował służący i cofnął się z ukłonem.

– Niech pan siada, panie Barberton. – Manfred wskazał gościowi krzesło i usiadł sam.

– Służący mój powiada, że ma mi pan do zakomunikowania jakąś niezwykłą historię... Czy pan jest z Cape Town?

– Nie, bynajmniej. Nigdy w życiu nie widziałem Cape Town na oczy.

Mężczyzna za biurkiem skinął głową.

– A teraz, niech mi pan powie...

– Nie powiem panu wiele – brzmiała nadspodziewanie szorstka odpowiedź. – Niezbyt to prawdopodobne, abym zaufał obcemu coś, czego nie zaufałem Elijahowi Washingtonowi – a on mi przecież uratował życie.

Manfred nie zareagował na ten brak zaufania. W pokoju tym miał już wielu klientów, którzy wzdragali się obdarzyć go swoim zaufaniem. Mimo to miał podświadome uczucie, że ten człowiek, w przeciwieństwie do innych, pozostanie do końca twardy jak diament. Ciekaw był jednak, jaki był istotny powód odwiedzin dziwnego gościa.

Barberton przysunął krzesło bliżej do biurka i wsparł się na nim łokciami.

– Sprawa jest tego rodzaju, pan Jak-pana-zwać. Jest pewna tajemnica, która nie jest tylko moją tajemnicą, ale z drugiej strony tylko ja ją posiadam. Warta jest kupę pieniędzy. Pan Elijah Washington wiedział o tym i chciał mnie nabrać, a Villa najął bandę szubrawców, żeby mi przypiekli podeszwy, ale ja i tak nic nie zdradziłem. Idzie mi o to, żeby mi pan wyszukał adres panny Mirabelli Leicester; i chciałbym ją szybko znaleźć, bo mamy tylko dwa tygodnie czasu, aż partia przeciwna zacznie się ruszać... Nie wiem, czy mnie pan rozumie... Villa na pewno telegrafował, a po jego meldunku będą się palić do interesu.

Manfred rozparł się w fotelu. Lekki odblask uśmiechu zadowolenia zamigotał w jego szarych oczach.

– Rozumiem z tego tyle, że mamy wyszukać dla pana Mirabellę Leicester?

Gość energicznie skinął głową.

– Czy ma pan najmniejsze pojęcie, gdzie można ją znaleźć? Czy ma jakichś krewnych w Anglii? – zapytał Manfred.

– Nie wiem – przerwał mu gość. – Wszystko, co wiem, to że ona gdzieś tu mieszka i że ojciec jej zmarł przed trzema laty – 29 maja – proszę, niech pan to sobie zanotuje! Zmarł w Angoli 29 maja.

– To ważna wiadomość i ułatwia poszukiwanie – rzekł Manfred. – I opowie mi pan coś bliższego o tym forcie? – dodał, spoglądając sponad swoich notatek.

Barberton się zawahał.

– Miałem ten zamiar – przyznał – ale nie jestem pewien, czy to zrobię, zanim odszukam tę młodą damę. I niech pan nie zapomina – Barberton bił pięścią w biurko dla zaakcentowania swych słów – że to towarzystwo jest niebezpieczne!

– Jakie towarzystwo? – Zapytał Manfred wesoło. Znał on niejedno „towarzystwo” i zastanawiał się, czy gość ma na myśli to samo, o którym on myślał teraz.

– Towarzystwo, o którym mówię – odparł Barberton, który mówił z wielkim wahaniem i, widocznie z obawy, aby nie zdradzić swej tajemnicy, starannie ważył każde słowo przed wypowiedzeniem.

Uważał widocznie sprawę swoją za załatwioną, gdyż wstał nieco niezręcznie i zaczął szukać czegoś w kieszeni.

– Nie potrzebuje pan nic płacić – rzekł Manfred, odgadując zamiar gościa. – Gdy tylko ustalimy miejsce pobytu panny Mirabelli Leicester, poprosimy pana zapewne o zwrot kosztów.

– Mogę sobie na to pozwolić, żeby zapłacić... – Zaczął gość.

– A my możemy sobie na to pozwolić, żeby zaczekać. – W niezgłębionych oczach ukazał się znowu odblask uśmiechu.

Barberton nie odchodził jeszcze.

– Jeszcze o coś chciałem pana zapytać. Wie pan chyba o wszystkim, co się w tym kraju dzieje?

– Niezupełnie – brzmiała poważna odpowiedź.

– Czy słyszał pan kiedyś o Czterech Sprawiedliwych Mężach?

Manfred pochylił się w stronę gościa, jakby niezupełnie rozumiał. Pytanie to zaskoczyło go.

– O Czterech?...

– Czterech Sprawiedliwych Mężach! Właściwie jest ich trzech. Radbym się z tymi zuchami zetknąć.

Manfred skinął głową.

– Zdaje się, że już o nich słyszałem.

– Podobno są teraz W Anglii, zostali zwolnieni. Przeczytałem to w Cape Times... To ta gazeta, z której wyciąłem ogłoszenie.

– Kiedy po raz ostatni słyszałem o nich, byli w Hiszpanii. – Manfred okrążył biurko i otworzył drzwi. – Dlaczego pragnie pan nawiązać stosunki z tymi ludźmi?

– Bo ta banda boi się ich. Dlatego! – odpowiedział Barberton z naciskiem.

Manfred odprowadził gościa aż do schodów.

– Zapomniał pan jeszcze podać mi jedną niezmiernie ważną wiadomość – rzekł Manfred z uśmiechem – a nie chciałbym, aby pan odszedł, zanim pan to uczyni. Jaki jest pański adres?

– Petworth Hotel, Norfolk Street.

Barberton zszedł ze schodów; służący czekał w holu na dole, aby go wypuścić. A pan Barberton, który żywił niezłomne przekonanie, że w szlacheckich domach panuje taki zwyczaj, wsunął w rękę służącego srebrną monetę.

Ponury służący mruknął podziękowanie; ukłon jego był tym razem może trochę głębszy, zachowanie trochę bardziej pełne szacunku.

Zamknął za odchodzącym drzwi frontowe; potem powrócił wolno na górę, do gabinetu. Manfred siedział przy biurku w stylu Empire i zapalał papierosa.

Szofer wyszedł zza szarej portiery i zajął miejsce, na którym siedział przed chwilą pan Barberton.

– Hojny chłop... zostawił mi pół korony – rzekł Poiccart, służący. – To mi się podoba. Jerzy.

– Żałuję, że nie mogłem widzieć jego nóg – rzekł szofer, którego nazwisko brzmiało Leon Gonsalez. W głosie jego brzmiało ubolewanie. – Pochodzi z West Sussex, a w rodzinie jego musiały zachodzić wypadki obłędu. Lewa strona czaszki jest nieco wgłębiona, a twarz niesymetryczna.

– Biedaczysko! – mruknął Manfred, puszczając kłąb dymu w sufit. – Wielkie to wymaganie, Leonie, aby przedstawiać ci wszystkich swoich przyjaciół.

– Na szczęście nie masz przyjaciół – odpowiedział Gonsalez, biorąc sobie papierosa z pudełka na stole. – No, cóż powiesz o tajemnicy naszego pana Barbertona?

Jerzy Manfred potrząsnął głową.

– To, co mówił, było nieco nieokreślone, a w ciągłej obawie niezdradzenia się, nieco chaotyczne. Ale twoja własna tajemnica, Leonie? Nie było cię cały dzień... Odkryłeś coś?

Gonsalez skinął głową potakująco.

– Barberton boi się czegoś – rzekł Poiccart, który był powolnym, ale nieomylnym analitykiem. – Między szelkami a kamizelką miał rewolwer... Zauważyłeś to?

Jerzy skinął głową.

– Pierwsze pytanie brzmi, kim jest lub jak się nazywa to „towarzystwo”? Drugie pytanie, kim jest i gdzie mieszka panna Mirabella Leicester? Pytanie trzecie, dlaczego osmalono podeszwy pana Barbertonowi?... To chyba wszystko, zdaje mi się.

Ostro wykrojona twarz Gonsaleza wynurzyła się z obłoku dymu.

– Odpowiem na większość tych pytań i postawię jeszcze jedno pytanie. Mirabella Leicester objęła dziś u Oberzohna stanowisko sekretarki laboratorium!

Twarz Jerzego Manfreda spochmurniała.

– Laboratorium? Nie wiedziałem, że on ma laboratorium.

– Nie miał go jeszcze przed trzema dniami... Zostało ono w ciągu siedemdziesięciu dwóch godzin całkowicie urządzone przez fachowców, którzy pracowali dzień i noc. Urządzenie kosztowało tysiąc sześćset funtów, a laboratorium powstało po to, aby Oberzohn mógł zaangażować Mirabellę Leicester jako sekretarkę. Wydelegowałeś mnie, żeby zbadać owo dziwne ogłoszenie, które nas w poniedziałek tak zainteresowało – oto wyjaśnienie. Ogłoszenie miało na celu ściągnąć naszą pannę Leicester do domu Oberzohna. Gdy tylko zbadaliśmy, że ogłoszenie to pochodzi od Oberzohna, byliśmy od razu przekonani, że człowiek ten knuje tu jakieś ciemne plany... Obserwowałem jego biuro przez dwa dni, panna Leicester była jedyną reflektantką na tę posadę, a jej list jedynym, na który odpowiedziano. Oberzohn jadł z nią lunch w Ritz-Carlton... Dzisiaj panna Leicester śpi na Chester Square.

Milczenie, które zapadło po tych słowach, przerwał Poiccart.

– A jakie jest twoje pytanie? – zapytał łagodnie.

– Zdaje się, że je znam – wtrącił Manfred, kiwając głową. – Pytanie to brzmi: Jak długo będzie jeszcze żył pan Samuel Barberton?

– Zgadłeś – rzekł Gonsalez z zadowoleniem. – Widzę, że zaczynasz rozumieć charakter doktora Oberzohna!


VENDETTA 

Człowiek, który wszedł tego ranka bez zameldowania do biura prywatnego doktora Oberzohna, wyglądał, jakby zszedł właśnie z kart żurnala mód. Dla oka znawcy wszystko na nim było zbyt ostentacyjnie nowe. Cytrynowożółte rękawiczki, oślepiające buciki, połysk cylindra, przerażająca wprost staranność w ukazywaniu chusteczki w kieszonce – wszystko to rzucałoby się w oczy nawet na wyścigach w Ascot. Wyglądał dobrze, twarz miał gładką, choć nieco bezmyślną, nosił rudawe wąsy i monokl. Ludzie, którzy nie lubili kapitana Monty’ego Newtona – a było ich wielu – twierdzili, że ambicją jego jest wywierać wrażenie, jakie wywiera gwardzista na pokojówkę. Nie mówili tego otwarcie, gdyż był to człowiek, którego należało raczej zjednywać sobie pochlebstwem niżeli znieważać. Posiadał majątek, posiadłość ziemską, dom na Chester Square i kilka aut. Należał do wielu klubów, w których zarządach nie mówiono o nim inaczej, jak usprawiedliwiając jego przyjęcie stosowaną w okresie wojennym względnością wobec żołnierzy. Nikt nie wiedział, w jaki sposób zdobył on swój majątek, a jeśli go odziedziczył, czyim był spadkobiercą. Wydawał wielkie przyjęcia, grał dobrze w karty i miał niezwykłe szczęście w grze, zwłaszcza, gdy był sam gospodarzem i trzymał bank po jednym z owych wspaniałych obiadów, jakie dawał w swym pałacu na Chester Square.

– Dzień dobry, Oberzobn. Co porabia Smitts?

Był to jego ulubiony dowcip, gdyż Smitts nie istniał w ogóle, a przynajmniej nie było żadnego Smittsa w firmie od roku 1896.

Doktor pisał telegram; teraz podniósł głowę.

– Dzień dobry, kapitanie Newton – odpowiedział sztywno.

Newton stanął za jego plecami, czytając treść telegramu, który zaadresowany był do Almy Goddard, farma Heavytree, Daynham, Gloucester i brzmiał:

 

Otrzymałam doskonałą posadę. Dziś wracać bezwarunkowo nie mogę. Śpię w naszym miłym mieszkanku w Doughty Court. Nie przyjeżdżaj, aż po ciebie przyślę. Panna Mirabella Leicester.

 

– Więc ona tu jest? Rzeczywiście?

Kapitan Newton zerknął zezem w stronę laboratorium.

– Ale pan przecież tej depeszy nie wyśle? Panna Mirabella Leicester! Dziś wracać bezwarunkowo nie mogę! Kto w ten sposób pisze telegramy?! Kto to jest Alma Goddard?

– Ciotka – odpowiedział Oberzohn. – Nie miałem zamiaru wysłać telegramu, zanim pan go przeczyta. Moja angielszczyzna jest zbyt poprawna.

Zrobił miejsce kapitanowi Newtonowi, który wziął z półki arkusz papieru, ostrożnie postawił na nim cylinder, zdjął rękawiczki, włożył je do cylindra, usiadł na krześle, z którego wstał stary doktor, podciągnął idealnie odprasowane nogawki spodni, oderwał z bloku formularz telegraficzny i napisał:

 

Posadę mam. Hurra! Nie przyjeżdżaj, kochana, aż się urządzę. Jak zwykle śpię w Doughty, Nie mam czasu pisać więcej. Pocztę moją zatrzymaj. Mirabella.

 

– Tak będzie lepiej – rzekł kapitan Newton, oglądając swoje dzieło z zadowoleniem. – Niech pan to wyśle zaraz.

Wstał i wygładził spodnie.

– Najtrudniejsze będzie skłonić tę młodą damę do przeniesienia się na Chester Square – rzekł.

– Mój własny skromny dom... – zaczął Oberzohn.

– ... przeraziłby ją na śmierć – odparł Newton ze śmiechem. – Ta psia buda! Nie, na Chester Square albo nigdzie. Powiem Jasi albo innej z dziewcząt, żeby tu przyszła i zaprzyjaźniła się z nią. Kiedy przyjeżdża Benguella?

– Dziś po południu. Interesujący nas człowiek zamówił przez radio pokój w hotelu Petworth.

– Norfolk Street... Hm! Jeden z pańskich młodzieńców może go mieć na oku. Liza? Tym lepiej. Ten gatunek wyrzutków wpada najłatwiej na kobiety. Myślę, że sporo lat już nie widział białej dziewczyny. Villę niech pan wyrzuci. Głupie bydlę! Oczywiście ten człowiek będzie się teraz miał na baczności.

– Villa jest moim najlepszym człowiekiem na wybrzeżu– zawył Oberzohn z wściekłością. Nic tak nie urażało jego nieprawdopodobnie wielkiej próżności, jak powątpiewanie o jego talencie organizacyjnym.

– Jak interesy?

Kapitan Newton wyjął z kieszeni długą, hebanową fajeczkę do papierosów, otworzył platynową papierośnicę i zapalił papierosa.

– Szle. – Gdy Oberzohn był zły, cierpiała na tym jego wymowa. – Same wydatki.

Firma Oberzohn & Smitts osiągała niegdyś olbrzymie zyski ze sprzedaży syntetycznego alkoholu. Między innymi uprawiała ona także handel na zachodnim wybrzeżu Afryki. Kupowała gumę i kość słoniową, płacąc tandetą i wódką. Potajemnie sprzedawała też broń, podjudzając plemiona murzyńskie do wojen, aby zwiększyć swoje dochody, zaś bliżej swej ojczyzny sfinansowała przynajmniej dwie rewolucje portugalskie. Ze wzrostem jej mienia wzrastała też jej przedsiębiorczość. Jedne za drugimi opuszczały transporty broni fabryki belgijskie i francuskie, dla powstańców kurdyjskich, dla ambitnych generałów chińskich, dla polityków południowo-amerykańskich, którzy pragnęli swe przekonania polityczne wcielić w skuteczny czyn. Nie było prawie kraju na świecie, który nie gościłby u siebie agenta O&S – a agenci tacy kosztowali drogo. Właśnie w tej chwili świat nastrojony był niepokojąco pokojowo. Rewolucja w Wenezueli poniosła haniebną porażkę, a firma Oberzohn & Smitts nie otrzymała zapłaty za dwa ładunki okrętowe śmiercionośnej broni. Zamówił je pewien generał, ale w dwa dni po wyładowaniu towaru, postawiono go pod murem i rozstrzelano z ramienia rządu, przeciw któremu podniósł był bunt.

– Ale to nic nie znaczy. – Oberzohn zwykł ruchem ręki wykreślać niepowodzenia handlowe z szeregu miarodajnych czynników swego życia. – Ten interes uda się, a wtedy będę miał wolne ręce, aby jak należy ukarać...

– Ukarać jak należy – poprawił Newton, gładząc podbródek. – Niech pan przestrzega prawidłowego szyku wyrazów w zdaniu, Eruc – to brzydko. Ma pan na myśli Manfreda, Gonsaleza i Poiccarta? Daj im pan spokój. Oni nic nie znaczą!

– Nic? – zawył doktor, którego bladą twarz skaziła nagle wściekłość. – Mam im dać pokój? A mój brat?... Na Boga!... Ten święty męczennik!...

Odwrócił się szybko i pociągnął chwast sznura nad kominkiem. Ukazała się nie mapa, ale obraz. Obraz ten sporządzony był według fotografii, przez malarza nadającego się do produkowania barwnych szyldów, jakie widzi się przed każdą budą jarmarczną. Malowidło było ohydą. Mimo to w oczach doktora Oberzohna przewyższało ono pięknością nawet arcydzieła muzeum del Prado. Był to naturalnej wielkości portret mężczyzny w surducie. Wsparty był o kolumnę w pozie, którą tani fotografowie uważają za szczyt wdzięku. Szeroka jego twarz była brutalna i głupia, choć malarz usiłował ją wyidealizować. Karminowe wargi rozchylone były w uśmiechu. W jednej ręce trzymał zwiniętą rolkę, w drugiej kapelusz Derby namalowany obskurnie.

– Mój brat! – Dr Oberzohn się dławił. – Mój ukochany brat Adolf... zamordowany! Przez tak zwanych Trzech Sprawiedliwych Mężów!... Mój brat!

– To bardzo zajmujące – mruknął kapitan Newton, który nie zadał sobie nawet trudu spojrzenia na portret. Strząsnął popiół papierosa do kominka i milczał.

To była prawda, Adolf Oberzohn został zastrzelony przez Leona Gonsaleza; ten fakt był nie do zaprzeczenia. Że Adolf w chwili śmierci usiłował zdobyć sobie zyski uśmiechające się ludziom prowadzącym pewien nikczemny handel pomiędzy Europą a Ameryką Południową, to była inna sprawa.

Szło wówczas o pewną dziewczynę. Leon ścigał swoją ofiarę aż do Porto Rico i spotkał się z Oberzohnem w kawiarni Pod siedmioma cnotami. Adolf był zawsze dobrym strzelcem i strzelił pierwszy – i pierwszy umarł. Taka była historia Adolfa Oberzohna. Historia dziewczyny, którą Leon Gonsalez odwiózł z powrotem do Europy, stanowi już oddzielną kartę. Zakochała się ona w swym zbawcy i nabawiła go choroby z lęku.

Dr Oberzohn głośno zwinął rolkę z powrotem, pociągnął nosem i otarł łzy z bezbarwnych oczu.

– Tak, to bardzo smutne, bardzo smutne. – rzekł kapitan wesoło. – No, a dziewczyna? Tylko nią bez okrucieństwa! Rozumie mnie pan, Eruc? Pragnę, aby sprawa ta była załatwiona czysto. I niech pan sobie wybije z głowy Trzech Sprawiedliwych. Oni z tym nic wspólnego nie mają. Jeżeli człowiek zniża się do uprawiania zawodu prywatnego detektywa, zasługuje tylko na pogardę. Jeżeli się wtrącą, postąpimy wobec nich według wszelkich prawideł sztuki, co? Naukowo!

Zatrząsł się ze śmiechu nad swoim dobrym dowcipem. Widoczne było, że kapitan Newton nie był zależny od firmy Oberzohn & Smitts. Jeśli nie był nawet głównym udziałowcem, miał jednak decydujący głos w tej gałęzi, w której niegdyś zajmował podrzędne stanowisko. Śmierci Adolfa zawdzięczał wiele i nigdy nie żałował zgonu tego ohydnego człowieka.

– Każę której z dziewcząt przyjść tu dziś po południu. Gdzie pański notatnik telefoniczny, do którego wpisuje się przyjęte telefonogramy?

Doktor otworzył jedną z szuflad biurka i wyjął mały notesik; Newton wziął ołówek i napisał na kartce:

 

Mirabella Leicester, firma Oberzohn & Smitts, Londyn. (Telefonicznie). Niestety dziś przyjechać do Londynu nie mogę. Nie śpij sama w mieszkaniu. Telegrafowałam do Joanny Newton, aby cię przenocowała dzisiaj. Będzie u Ciebie. Alma.

 

– Ma pan – rzekł elegancki kapitan, podając Oberzohnowi kartkę z bloku. – Telegram ten przyszedł dziś po południu. Wszystkie telegramy do firmy Oberzohn & Smitts podawane są telefonicznie. Niech pan o tym nigdy nie zapomina!

– Pomysłowy zuch! – Podziw doktora Oberzohna graniczył prawie ze czcią.

– Niech ją pan zabierze na lunch... po lunchu telegram. O czwartej Joanna albo inna pewna dziewczyna. Doskonały obiad. Jutro biuro... powoli, powoli. Jeśli pan odstąpi od przepisów, plany pańskie rozlecą się na nic.

Znowu rzucił z ukosa spojrzenie na drzwi laboratorium.

– Ona przecież nie wyjdzie? – zapytał. – To by było diabelnie przykro, gdyby wyszła i zastała tu brata panny Newton!

– Zamknąłem drzwi – odparł Oberzohn z dumą.

Zachowanie kapitana Newtona zmieniło się nagle. Twarz jego poczerwieniała ze wściekłości.

– W takim razie jest pan... jest pan idiotą! Niech pan natychmiast otworzy drzwi, jak tylko wyjdę – i niech ich pan nie zamyka! Chce pan przestraszyć tę biedną dziewczynę?

– Nie chciałem niczego ryzykować – bronił się Szwed.

– Rób pan, co mówię!

Kapitan Newton strzepnął palcami niewidzialny pyłek ze swojego nienagannego surduta, włożył rękawiczki, przy pomocy małego lusterka kieszonkowego ubrał cylinder, ujął laskę i wyszedł z pokoju.

– Pomysłowy zuch – mruknął znowu dr Oberzohn i poszedł zaprosić zdumioną Mirabellę na lunch.


WĄŻ KĄSA 

Wielka restauracja z atmosferą bogactwa i zbytku była nieco oszałamiająca. Zajęte stoliki, stłumione światło, zręczność kelnerów i ich pewność siebie granicząca prawie z opieszałością wywierały skutek. Kiedy nowy zwierzchnik Mirabelli oznajmił jej, że zwyczajem jego jest zabierać swoją sekretarkę na lunch, gdyż kiedy indziej nie mam czasu omawiać spraw biurowych, przyjęła zaproszenie z wahaniem. Mało znała się na zwyczajach biurowych, ale czuła, że nie 
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